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autor w yeksponow ał stw ierdzając, że życie religijne całej w spólnoty nadaje 
sens nadprzyrodzonem u życiu ludzkiem u -i jednoczy człow ieka z B ogiem  przez 
Jezusa Chrystusa w  D uchu Św iętym , a tym  sam ym  oczyszcza w szelk ie  form y  
relig ijności u  człow ieka. Ks. dr C zesław  M urawski, idąc za rozw ażaniam i 
Episkopatu P olsk i na  tle  zm ian zachodzących w ew nątrz polskiej rodziny, opo
w iada się za w yjściem  naprzeciw  tej podstaw ow ej w spólnocie egzysten cji 
ludzkiej, budząc w ytrw ale odpow iedzialność za każde poczęte życie oraz na
w ołując do przeżyw ania relig ii w  kręgu rodzinnym . W tym  celu, jak w yr  
kazują obserw acje, życie  relig ijne m a szansę rozw oju w  rodzinie, która staje  
się „m ałym  K ościołem ” i przez którą urzeczyw istnia się K ościół jako w spól
nota w iernych  i instytucja zbaw cza. W obec tego w ydaje się, jak  zauw aża  
autor, że jest to punkt w yjśc iow y  dla zapotrzebow ań społeczeństw a przyszło
ści, społeczeństw a postindustrialnego. Stąd też w arto zw rócić uw agę na re
lacje zachodzące m iędzy m ałżeństw em  i rodziną a K ościołem . Rodzina zaś 
stanow iąca cząstkę K ościoła znajduje w zór m oralny życia w  R odzinie N aza- 
retańskiej, w  której na czoło w ysu w a się  m iłość jako zasada życia Osób Bo
skich. D ośw iadczenie tej m iłości zapow iada ostateczne zaślubiny odkupionej 
ludzkości z C hrystusem  Barankiem  i w skazuje na ow ą przyszłość, w  której 
Bóg sam  podaruje się  sw oim  stw orzeniom , aby ostatecznie dopełnić ich dą
żenia do praw dziw ej m iłości.

Zaprezentow ana praca ks. dra Czesław a M uraw skiego analizuje zróżni
cow aną i  obszerną problem atykę teologii m ałżeństw a i rodziny z la t 1945— 
1980, która n ie  została dotąd opracow ana. P ow stały  prace ukazujące działal
ność duszpasterską b iskupów  oraz rozpraw y o genezie i  strukturze duszpa
sterstw a rodzin w  P olsce, lecz  n ie  o teo log ii m iłości i m ałżeństw a rodziny  
w  nauczaniu Kościoła katolick iego w  Polsce. N iniejsza rozpraw a podejm uje 
ten  trudny i rozległy tem at, który oczekuje rozw iązań w obec rosnącego za 
potrzebow ania na  teologię w spólnoty  m ałżeńsko-rodzinnej. Okazuje się, ^że 
nie w ystarczają już argum enty psychologiczno-biologiczno-socjologiczne i w zm a
ga się n iepokój egzystencjalny spow odow any w ielostronnym  zagrożeniem , któ
ry  szuka stabilizacji i  oparcia w  zw iązku z Bogiem  przez K ościół. Stąd też  
w ielk a  w artość pracy, w  której autor próbuje zrealizow ać oczekiw ania w ier
nych  w  ty m  zakresie. Prezentując w yn ik i dokonanych przem yśleń  autor jest 
św iadom y i  podkreśla to  w e  w stęp ie, że w ie le  spraw  zostało pom iniętych czy  
też n ie  dość w szechstronnie om ów ionych, z racji rozległości problem atyki 
i  w ie lośc i w ypow iedzi. Ponadto ks. dr C zesław  M uraw ski podaje naw et rozli
czne tem aty dom agające się system atycznego pogłębiania i popularyzacji. T a
k ie  podejście autora św iadczy o jego rzetelności w zględem  podejm ow anego  
zagadnienia i czyteln ika. Rozprawa, bogata w  treść, charakteryzuje się jasną 
oceną zagadnień, które nasz autor odnosi do danych B iblii i fundam entalnych  
tw ierdzeń teologicznych oraz do w ypow iedzi M agisterium  K ościoła. Studium  
ponadto posiada obszerny w ykaz literatury i stanow i godną uw agi pozycję 
n ie  tylko dla teologów  i duszpasterzy, ale rów nież dla osób bezpośrednio za 
in teresow an ych  zw iązkiem  m ałżeńsk im  i jest św iadectw em  K ościoła w  P ol
sce. Także w ygląd zew nętrzny książk i nie jest bez znaczenia dla czytelnika  
poszukującego pięknych edycji.

s. A nna Z aw adzka  C SN J, W arszaw a

O błok  n iew ied zy  i inne dzieła , w stęp  C lifton W o l t e r s ,  przekład Witold  
O s t r o w s k i ,  W arszawa 1988, Instytu t W ydaw niczy PA X , s. 175.

Czym ś nieodłącznym  od praw dziw ego życia w iary jest m istyka: rzeczy
w istość  niejednokrotnie niedoceniana i  pom ijana w  badaniach teologicznych  
i  życiu chrześcijańskim , a przecież, choć ukryta, rozgryw ająca się w  n ajgłę
bszych pokładach duszy człow ieka, będąca sercem  w iary i życia Kościoła. 
N a gruncie praw dziw ej m istyk i K ościoła w yrosło szereg w ielk ich  dzieł teo



logicznych, które n iczym  klejnoty poprzez stu lecia  sw oim  blaskiem  ośw ie
cają tych , którzy na n ich  zatrzym ują sw ój w zrok w iary i poszukiw ań relig ij
nych.

W now ej serii w ydaw niczej Instytutu  W ydaw niczego P A X  K la sy c y  m i
s ty k i i życ ia  w ew n ętrzn ego , po K azaniach  i trak ta tach  M istrza E ck h arta ł, 
polsk i czyteln ik  otrzym ał jedno z najw iększych  dzieł relig ijn ych  Kościoła' 
angielsk iego ze złotego w ieku  jego m istyk i. Są nim i: O błok  n iew ied zy , L ist 
z  poufną radą  i  L ist o m od litw ie . D zieła te są anonim ow e, choć na ogół przy
p isuje się je jednem u autorow i.

O błok n iew ied zy , jak m ów i oryginalny tytu ł dzieła, je s t  „księgą o k on
tem placji”, czyli o  „zjednoczeniu duszy z B ogiem ”. Na w stęp ie autor przy
pom ina, że istn ieją  cztery stany życia  duchowego: zw ykły, specjalny, sam o
tny i doskonały. Bóg w  sw ojej m iłości pow ołuje człow ieka, poprzez w szystk ie  
te  stany, aż do stanu „doskonałego”. C złow iek n ie  zasługuje w praw dzie na ten  
przyw ilej, a le  pow inien odpow iedzieć nań  z najw yższą pilnością i  pokorą. 
O dpow iedź ta pow inna być przeniknięta pragnieniem  i m iłością Boga, a  w te
d y  ipozwoli człow iekow i sięgnąć do Boga w  „intelektualnej ciem ności obłoku 
n iew ied zy”. „Dzieło kontem placji”, jak często w yraża się autor O błoku, jest 
dziełem  Boga, Jego łask i oraz pracy duszy człow ieka, zw łaszcza jego w oli. 

D zieło kontem placji jest dziełem  trudnym , bo na przeszkodzie sto i mu c ie 
m ność —  „jak gdyby obłok n iew ied zy”, „C okolw iek zrobisz — w yjaśnia  au
tor —  ciem ność ta i obłok pozostają m iędzy tobą a Bogiem  i przeszkadzają  
ci zarów no w idzieć Go w  jasnym  św ietle  racjonalnego rozum ienia, jak i prze
żyw ać Jego kochającą słodycz w  tw oim  uczuciu” (s. 48). Gdy łaska Boża 
spotykâ się  z chętną w olą  człow ieka, m oże doprowadzić do zobaczenia i od
czucia Boga w  tym  obłoku.

W kolejnej części O błoku  autor uzasadnia niem ożność osiągnięcia Boga 
przez ludzki in telek t oraz potrzebę um ieszczenia m iędzy człow iekiem  a w sze l
k im  stw orzeniem  „obłoku zapom nienia” dla otw arcia perspektyw y zjednocze
n ia  z  Bogiem . „Jesteśm y sk łon n i m yśleć, że znajdujem y się bardzo daleko  
od Boga z powodu tego obłoku n iew iedzy m iędzy nam i a Nim, a le  z  pew nością  
byłoby popraw niej pow iedzieć, że jesteśm y o w ie le  dalej od N iego, jeśli n ie  
m a żadnego obłoku zapom nienia m iędzy nam i a całym  stw orzonym  św ia
tem ” ; (s. 52). Drogą do zjednoczenia z Bogiem  są  cnoty m iłości i pokory: „Bo 
kto w yraźnie je osiągnął, n ie potrzebuje n ic więcej: ma w szystko” (s. 61).

D alszy ciąg O błoku n iew ied zy  stanow i om ów ienie konkretnej realizacji 
życia kontem placyjnego: jego g łów nych  części, jakim i są czytanie, rozm yśla
n ie  i  m odlitw a, potrzeba całkow itego oddania się Bogu (z ciałem  i duszą) aż 
do, zatracenia św iadom ości siebie; zw raca także uw agę na niektóre trudności 
w  życiu kontem placyjnym  i m ożliw e w  nim  błędy. K w iatem  O błoku  są roz
działy 67 i 70, w  których autoT opisuje n ajw yższy stopień kontem placji: „zje
dnoczenie z B ogiem ” i  skutki, jakie ono spraw ia w  patrzeniu na św iat. O sta
tn ie zdania O błoku  pokazują, jak spełn ia  się  w stępna obietnica, w skazując 
rów nocześnie znaki jej autentyczności.

L is t z  poufną radą  podejm uje problem  całkow itego oddania się duszy  
Bogu. który n iepokoił czyteln ika O błoku  n iew ied zy . A utor w yjaśn ia , że  do 
całkow itego oddania duszy Bogu, które jest w arunkiem  kontem placji, potrze
ba rezygnacji z w szystkich  ludzkich środków  (słowa, m yśli) i  pragnienia Bo
ga za w szelką  cenę na w arunkach w yznaczonych przez N iego sam ego. L ist 
jest w ezw aniem  do zdecydow anego i bezw arunkow ego pragnienia Boga.

L is t o m o d litw ie  jest skierow any do m łodego adepta kontem placji, który  
zapytuje, „jak kierow ać um ysłem  w  czasie m odlitw y” (s. ,165). A utor w skazuje, 
że do dobrej m odlitw y potrzeba najp ierw  przyjęcia m ożliw ości w łasnej śm ier
ci, zanim  skończy się  m odlitw a; daje to m odlącem u s ię  poczucie w łasn ej nę-

1 M i s t r t  E c k h a r t ,  K azan ia  i tra k ta ty , przekład Jerzy P r o k o p i u k ,  
W arszawa 1988, Instytut W ydaw niczy PA X .



dzy i uznanie sw ojej zależności od Boga. Z tą  m yślą  koniecznie trzeba złączyć 
w iarę w  to, że Bóg m oże przyjąć m odlitw ę jako pełną zapłatę za zaniedbania  
całego życia; a  w ięc  trzeba w  m odlitw ie pam iętać o nadziei. To jednak n ie  
w ystarczy dla pełnej m odlitw y: potrzeba jej jeszcze m iłości. Całość życia  
m odlitw y autor porów nuje do drzew a obsypanego owocam i: „Lęk jest czę
ścią, która znajduje się w  ziem i —  jest korzeniem , nadzieja zaś jest częścią  
górną —  pniem  i  gałęziam i. Gdy nadzieja jest stała i  pew na, jest ona pniem , 
gdy porusza ludzi do czynów  m iłości, jest gałęziam i. A le ow ocem  jest zaw sze 
p ełne czci przyw iązanie. R ów nież jak długo ow oc przyw iązany jest do drze
w a, zaw sze d zie li z  n im  św ieżą, surow ą w oń. A le po  jakim ś czasie, gdy zo 
stan ie  zerw any i dojrzeje, traci w oń  drzewa i staje się pokarm em  godnym  
króla. P rzedtem  b y ł pokarm em  n iew olników . W łaśnie teraz to  pełne czci 
przyw iązanie jest tak  pom ocne, jak  pow iedziałem . Gotuj się w ięc , by  zerw ać 
ow oc z drzew a i ofiarow ać go K rólow i N iebios na w ysokości” (s. 168).

Lektura p ięknie przetłum aczonych dzieł m istyk i angielsk iej będzie dla  
każdego chrześcijanina dziełem  n iezw yk le  ow ocnym , ubogacającym  zarów no  
poznaw czo, jak i duchowo.

ks. Janusz K ró lik o w sk i, G orlice

S zk ice  o teo log ii po lsk ie j, ' redaktor Stan isław  C elestyn  N a p i ó r k o w s k i  
OFMConv., Poznań 1988, K sięgarnia Sw. W ojciecha, s. 202.

„Jaka jesteś, teologio  polska (o ile jesteś)?” T akie pytan ie postaw iła so
b ie  Sekcja D ogm atyczna T eologów  P olsk ich  i szukała na n ie  odpow iedzi pod
czas spotkania w  W yższym  Sem inarium  D uchow nym  w  P elp lin ie w  dniach  
17 i  18 w rześnia 1984 r. Z w ypow iedzi tego spotkania o. S. C. N apiórkow ski 
zredagow ał cenny tom ik  Szkice o teolog ii po lsk ie j.

Pierw sza część S zk iców  obejm uje w ypow iedzi, które, zbierając dane h i
storyczne, stanow ią rodzaj podsum ow ań do poszczególnych działów  teologii. 
Ks. T. H e r g e s e l  dokonał podsum ow ania w spółczesnej b ib listyk i polskiej, 
ks. K. M a c h e t a  scharakteryzow ał teologię dogm atyczną Z m artw ychw stań
ców , ks. M. M a c i o ł k a  i bp J. W o j t k o w s k i  zatrzym ali się nad za 
gadnieniam i polskiej m ariologii, ks. F. G r e n i u k  i k s .  A.  M ł o t e k  po
szukiw ali tożsam ości i  specyfik i polsk iej teologii m oralnej, ks. T. W i 1 s  к i 
zajął s ię  teologią ascetyczno-m istyczną, ks. W. S ł o m k a  poszukiw ał tożsa
m ości polskiej teologii duchow ości, ks. H. S o b e c z k o  w skazał na znaczenie  
liturgii w  teologii polskiej, a ks. T. L e w a n d o w s k i  podjął refleksję nad  
polskim  kaznodziejstw em .

W części drugiej S zk icó w  o teolog ii p o lsk ie j znajdujem y zaprezentow ane  
te  w ypow iedzi, które są  w skazaniem  m ożliw ych  perspektyw  dla teologii p o l
sk iej i  k ierunków  jej rozw oju. W tych  spraw ach głos zabrali: bp E. O z o r o 
w s k i ,  o. S.  C. N a p i ó r k o w s k i ,  ks.  J. T y r a w a ,  ks.  W.  Ł y d k a ,  
ks.  J.  S z e  m  d a, o.  J. S. G a j e k ,  ks.  A.  Z u b e r b i e r  i ks.  Cz.  B a r 
t n i k .  R edaktor w  tej części S zk icó w  przytoczył także głosy ludzi, którzy  
w  k w estii teologii polskiej m ieli w ie le  do pow iedzenia: ks. kard. S . W y s z y ń 
s k i e g o ,  ks.  A.  K l a w k a  i ks.  W.  G r a n a t a .  W ym ienieni autorzy, m ó
w iąc  o  teologii polskiej, w skazują przede w szystk im  na specyfik ę jej elem en 
tó w  treściow ych; w  zakres tej specyfik i w łączają  g łów nie zagadnienia teo 
log ii praw  i  godności człow ieka, narodu i jego życia, kultu m aryjnego. W ska
zują oni, że w ażnym  m om entem  w  teologii polskiej (można z całą pew nością  
przyjąć jej rzeczyw iste istn ien ie) jest jej w rażliw ość na konkretnego czło
wieka^ i  na potrzeby jego w iary (w rażliw ość duszpasterska). W ym ienieni a u 
torzy m ów ią także o brakach teologii polsk iej, k tórych jest bardzo du
żo, znacznie w ięcej n iż n iew ątp liw ych  osiągnięć; dopiero ich przełam anie  
będzie w arunkiem  pracy nad polskim  kształtem  teologii. S zk ice  o teologii 
p o lsk ie j trzeba uznać za p ierw szy konkretny krok w  w ydobyw aniu  na św ia 
tło  dzienne tego kształtu.


